
D Z I E N N I K  NARODOWY.
1’RENUMIIRATA. W szelk ie p ism a  i p r z e s j t l i

m j r  £ £ .  J Z  p ie n ię ż n e  ad re so w an e  być  m a ją

Na m iesi pc * /  * * l r * *5 ^  v T 1* f ra n c o :  h M. le  R e d a c te u r  d uNa m iesięcy  sześć . .  f r . 8 .
Na m iesięcy irz j . . f r .  4  D zien n ik  N arodow y , ru e  des

O zienn ik  w ychodzi co so b o tę . D N IA  2 M A J A  1846 ROKU. M arais S a in t-G e rm a in  , 15 .

P O Ł I f f l K A .

O D E Z W A  K O M IT E T U  O G O E U  P O L A K Ó W  W  ANGLII —  

U W A G I  I O Ś W I A D C Z E N I E  D Z IE N N IK A  N A R O D O W E G O .

K om itet O gółu P olak ów  w Anglii sk ładający się 
z PP. Leona Jab łoń sk iego , prezesa, M aurycego Gra­
b o w sk ie g o , W in cen tego  K u czyń sk iego , K rystyna La­
cha Szyrtny, człon ków  i Jana T erleck iego , sekretarza, 
napisał na dniu 16 K w ietn ia b. r. odezw ę do Em igra- 
cyi polskiej i nadesła ł nam  takow ą z proźbą o o g ło sz e ­
n ie w D zienniku N arodow ym . Nie będziem  jej tu u m ie­
szczać w c a ło śc i, bo n iek tóre jej ustępy  dotykają r z e ­
czy p ow szech n ie zn anych  i k tóreśm y nieraz już  
pow tórzyli w naszym  d zienn ik u  , jak  np. o n iem ocy  
E m igracyi pochodzącej z rozbicia i braku ogó ln ego  jej 
k ierunku i zw ierzchnictw a, o w p ły w ie  n iekorzystnym  
jaki stan jej tak ow y w yw iera na k raj, oraz o m ałem  
znaczeniu  jak ie  ztąd ma ona w  oczach cu d zoziem ców . 
Pom ów im  ty lk o  n ieco osp osobie który K om itet podaje 
do w yjścia z tak op łakan ego położenia.

N ie w idzi on na to in nego  ratunku jak uznanie 
naczeln ictw a de facto istn iejącgo już w śród  n a s , jak  
“ otoczenie zaufaniem  człow ieka, którego przez jego  
w łasną p ozy cy ą , już św iat zna i uważa za naszego na­
czeln ik a . C złow iekiem  tym  jest X iąże Adam Czartory­
ski, k tóry w dzisiejszych  ok olicznościach  dał najw ię­
kszy przykład bezinteresow ności osobistej , a p ośw ię­
cenia się dla spraw y o jcz y ste j.»

D latego od zyw a się K om itet naprzód do tych  roda­
k ów  których  uważa ojcam i narodu : do p osłów , sen a­
torów , gen erałów , do tych w szystk ich  którzy stargali 
ju ż p o łow ę s ił sw oich  w  u sługach  O jczyzny, do tych  
którzy posiw ieli w bojach i na w ygnaniu  ; ich błaga  
o zrobienie z siebie przykładu, ich prosi o połączen ie  
■się, o w sparcie sw ą pow agą i im ieniem  naczeln ictw a  
Xiącia C zartoryskiego, i o utw orzen ie tym  sposobem  
poważnej reprezentacyi em igracyjnej i krajow ej. Zwra­
cając zas g ło S Swój do reszty tu łactw a, tnowi :

“ W y zaś, m łod si b ra c ie , m asso em igracyjna, któ  
« rych serca są w o ln e od  am bicyi dygnitarskiej , zaro 
« zum iułosci lub żądzy przew odniczenia ; w y  k tórych  
« całą am b icyą , jed yn em  pragnieniem  je s t  s łu żyć do- 
« brze spraw ie rodzinnej, pom im o różne odcienia opi­

nii politycznych  jak ie in d yw id u aln ie w yzn aw ać 1110- 
“ zec ie , pam iętajcie że nie idzie tu rzecz o pryncypia  
u j1'0,113/ ,  'cz,le htb rep u b lik an ck ie , ale o byt i n iepod- 
“ J ’ P olsk i. N asze w rogi są śc iś le  złączone na za- 

6 « S narodow ości p o lsk iej, na w ytęp ien ie patryo- 
tow . nj nie robią różnicy pom iędzy m onarchystą  a 

“ i e Pu ' fn in e m , a le w idzą w  nas w szystk ich  ty lk o  
ROK VI.  K W A R T A Ł  I.

« P olaków ; śc igają , prześladują, m ordują jako Pola- 
<• k ów . Bądźmy w ięc ty lk o  Polakam i na pom szczenie  
<■ się krzyw d na naszych  w rogach, złączm y się pod  
« jed en  sztandar, pod sztandar P olsk i! »

T egośm y zaw sze b y li zdania i o tośm y n igd y do braci 
w ołać nie p rzesta w a li; n igdy n ied aliśm y się u w ieść  
złud zen iem , aby jakie stron nictw o lub n aw et jak ie  
p ryn cyp ium  posiadało w yłączn ą  m ożność osw obodze­
nia Polski. M ożność tę przyp isyw aliśm y ca łem u  naro­
dow i działającem u zgodnie , bez żadnych podziałów , i 
pod jed yn ą  chorągw ią, pod ch orągw ią narodow ości i 
n iep op leg łości. U w ażaliśm y zaw sze, żeby  t jed nego  stron­
n ictw a lub p rzyncypium , w yw ołu je  tw orzenie się in ­
n ych , sp rzeczn ych  z so b ą , naw et n ien aw istnych  : nam  
zaś trzeba połączenia się i m iłości ; w ied zieliśm y iż ża ­
d ne stron nictw o, żadne stow arzyszenie nie w zrośnie  
t a k , aby m ogło  objąć całą E m igracyą i cały naród, 
ani stanie się tak s iln em , aby w  razie danym  m ogło  
nakazać dla się p osłu szeń stw o  in n y m , trzym ać na  
w odzy n iechętnych  i toczyć razem boj z w rogam i.

J a k k o l w i e k  ubolew aliśm y nad istn ien iem  stron­
n ictw  uorgan izow anych  w E m igracyi, p ow sta łych  
z naśladow ania ob czyzny, z próżniactw a, z am bicyi i 
n ien aw iści osob istych , lub naw et z przekonania dobre­
go służenia sp raw ie narodow ej, p rzepow iadaliśm y  
zaw sze, że p ierw szy ruch insurrekcyjn y  na ziem i oj­
czystej. p ierw szy w ystrza ł za w oln ość, zerw ie te w szy ­
stk ie łań cu ch y  którem i partye po obw odziły sw eob ozy , 
podrze ch orągw ie z różnem i n ap isam i, zleje braci 
w jed en  oboz i postaw i pod jedną polską ch orągiew .
1 ń iezaw ied liśm y się . sym ptom ata  takiego zlania się 
okazały  się nie dw uznacznie podczas krótko trw ałych  
ostatnich w ypad ków  w  Polszczę; gdyby się b y ły  prze­
d łu ży ły  i rozrosły w praw dziw e narodow e p ow stan ie, 
jużbyśm y dziś m oże b yli w szyscy  w e w spólnych  bojach  
i przy w spólnych  ogn iskach, żartując z k łótn i i niena­
w iści k tóre potrafiono śród nas zasiać.

Kiedy tak je st , k iedy taki m iały  znaleść k on iec par­
tye, n a c o ż  się przydało  ich  istn ien ie?  czy  dla w y r a ­
b ian ia  m y ś li  i zasad  najzdoln iejszych  zbaw ić Polskę ? 
Pow iedzieliśm y, żadna w yłączna zasada Polski m e  
zbaw i; zasada zaś ogólna jest już oddaw na w yrobiona  
i znana, trzeba ty lko  u m ieć dzielnie ją w czyn w pro­
w adzić. C zy stronnictw a b y ły  potrzebne dla sk upien ia  
w jed no czynn iejszyeh  żyw io łów  w celu skuteczn iej­
szego i energiczn iejszego działania? zgod a, -  lecz 
w takim  razie Em igracya pow innaby się rozdzielić ty l­
ko na d w oje : na czynn ych  i n ieczy n n y ch , gdy tym ­
czasem  patrzm y, na w iele dzieliła się ona części ?

N astając ciągle na b yt partyi u organ izow an ych , nie
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byliśmy nigdy przeciwni dyskussyi, owszem uważali­
śmy ją  za potrzebną, samiśmy się jej oddawali i ją  w y ­
woływali. W  naukach  naszych nie goniliśmy za nowo­
ściami, ani za teoryam i piękiiemi ale nie praktycznem i 
i nie uży tecznem i; nie zrywaliśmy z przeszłością, ani- 
śmy się jej ślepo t r z y m a l i ; głosząc stare praw dy , 
przy jm ow aliśm y wszystkie n o w e , ale ty lko  praw dy , 
nie zaś ich pozory; dążyliśmy do postępu rozsądnego, 
zachęcaliśmy doń nasz naród, ale w exekucyi nie r a ­
dziliśmy n ikom u przekraczać po za pojęcie ojczyste i 
nigdyśtny nie uw aża l i , aby rzeczy choć na j lep sze , 
istniejące za granicą, dały się odrazu korzystnie zasto­
sować do naszej społeczności i wpi owadzie do nasze­
go kraju . Słowem , nie spuszczając ani na chwilę 
z oka pożyteczności i możności, sięgając jedną  ręką 
w przyszłość, drugą wspierając się na przeszłości, s ta­
liśmy mocno na gruncie n a ro d o w y m , przytwierdzeni 
do rzeczy ojczystych, w nich szukając naszych trady- 
cyi, naszych nauk  i środków  do ich uskutecznienia.

T o  nasze stanowisko ogólne narodow e było p rz y ­
czyną, że gdy po ostatnich w ypadkach  w Polszczę 
wszystko około nas musiało się modyfikować i zmieniać, 
lub  to uczynić pow inno, m y jedni zostaliśmy na  miej­
scu i n icn ien iam y d o zm o d y f ik ó w an iaan id o  odmienie­
nia, ho wszystko cośmy przepowiadali sprawdziło się. 
Nie pozostaje nam  więc jak  dalej iść tąż sam ą drogą, 
poprzedzani od tychże sam ych m oralnych przew odni­
ków, oświecani temiż samemi prawdami.

Nie zm ienne to nasze stanowisko w obec  rzeczy, nie 
zmienia się także i w obec osób. Zakładając nasz dzien­
nik  lat tem u pięć powiedzieliśmy : « Wszelki zacho- 
« wanty elem ent władzy narodowej, wszelkie zasłużo- 
« ne położenie osób, szanujemy jako drogą własność

narodową, będziemy je  ochraniali i wspierali całą 
« m ocą; ale władzy powstającej z niewłaściwego źrzo- 
k dła zawsze w ypow iem y posłuszeństwo, a samowol- 
« nemu tworzeniu dostojeństw postaw im y opór. » —  
Od oświadczenia tego ani na k rok  nie odstąpiliśmy 
w ciągu naszego istnienia i jeżeliśtny nie Wspierali ża­
dnej władzy, to dla tego że żadnej nie było w Emigra- 
cyi, k lóraby  opierała się na tradycyach  narodow ych i 
wychodziła z p raw nych  e lem entów, lub k tóraby przy­
najmniej miała nadzieję pozyskać poparcie całej Emi- 
gracyi i sankcyą domyślnej woli narodu.

Sejm jak o  ciało nie istniał i nic nie robił, członkowie 
jego pozostali mi stanowiskach obserwacyjnych , lub 
rzucili się w działania stronnicze; Xiąże Czartoryski 
chociaż nigdy w yraźnie nie powiedział że przyjmuje 
ofiarowaną sobie przez Tow arzystw o Trzeciego M aja  
k an dyda tu rę  do korony  polskiej, to nigdy też pub li­
cznie i głośno przeciw tem u nie protestował, i przez to 
zajął takie stanowisko w opinii publicznej, k tóregośmy 
popierać  nie mogli. Inne wszystkie naczelnictwa stron- 
rńctw chociaż mieniące się władzami narodowem i, 
niemi nie były , bo nigdy w narodzie, ani w żadnem 
ciele politycznem kilka odrazu władz najwyższych i 
z rów nem i a t trybucyam i i praw am i istnieć nie może.

Lecz gdy dziś okazują się chęci w Emigracyi u tw o ­
rzenia władzy ogólnej, nie opierającej się na tein lub 
owem pryncypium , ale na wszystkich narodow ych  
żywiołach ; kiedy Xiąże Czartoryski przez deklaracyą  
swoją z 6 Marca co do kweslyi dynastycznej, zajął

właściwe i przynależne sobie s tanow isko; kiedy wielu 
z posłów oświadcza się ze swą gotowością otoczenia 
Xięcia i u tworzenia  wspólnie z nim reprezentacyi p r a ­
wdziwie narodowej mającej za sobą tradycyą i legal­
ność, m y takie usiłowania z całej m ocy popierać się 
podejmujem, i w tern zgadzając się z odezwą Komitetu 
Londyńskiego, w zyw am y wszystkich braci nie m a ją ­
cych ufności w działaniach stronniczych, aby się za 
taką reprezentacyą oświadczyli i do jej u tworzenia się 
dopomogli.

W  przyszłych n um erach  mówić będziem o wyszłej 
nanowo na scenę publiczną kwestyi Sejm u, oraz chęci 
wyprowadzenia  z niego naczelnictwa Xięcia Czartory­
skiego i otoczenia jego pozycyi niezbędnemi gwaran- 
cyami i powagą.

OŚW IADCZENIE POSŁA LEDÓCHOW SKIEGO.

Kiedyśmy widzieli gasnącą nienawiść w Emigracyi, 
k iedyśm y widzieli coraz większe zbliżanie się opinii do 
siebie, kiedy wszyscy prawie w tych ostatnich czasach 
zgodzili się na jedno w pojęciach o wolności i obywatel­
stwie , kiedy przyczyny podziałów upadały  jed n a  po 
d r u g ie j ;—  pytaliśmy się, ozem partye żyć b ęd ą ,  co 
twórcy podziałów w ym yślą  nowego aby Emigracyą 
utrzymać nadal w rozbiciu i nienawiści.

Pytaniu  tem u odpowiedział poseł Ledóchowski 
w niedaw no wydanein swem oświadczeniu. Nie mając 
nowych i św ieżych, odgrzew a on stare i już  zwietrzałe 
pokarm y  nienawiści, które  rzuca małej dziś już liczbie 
łakom ych na nie.

W  piśmie swem  z dnia 18 Kw ietnia datow anem  
z Hericy, przebiega poseł Ledóchowski położenie dzi­
siejsze Emigracyi, wylicza jej s tronnictw a, (z opuszcze­
niem Konfederacyi a z dodaniem innego k tó re  nie 
istnieje) ocenia w artość takow ych i decyduje  co jej 
robić wypada.

Podług posła Ledóchowskiego trzy tylko partye 
w Emigracyi zasługują na jego uwagę : T ow arzystw o 
Trzeciego M aja ,  czyli a rys tokra tyczne;  Zjednoczenie 
i T ow arzystw o  Demokratyczne. Pierwsze jako uoso- 
biszczone w Xięciu Czartoryskim potęjiia zupełnie, i 
u suw a go nazawsze od działania na korzyść Ojczyzny, 
z w yjątk iem  wszakże « n iektórych osób nie zaprzeczo­
nych zasług i pewnego znaczenia » ; —  dla drugiego 
m a pew ne względy, bo jes t  « złożone z ludzi po naj- 
więkzej części p raw y ch  i szczeremi zasadami demokra- 
tycznemi jirzejętych » —  wszystkie zaś jego dzisiejsze 
sym patye  i uwielbienia są dla T ow arzystw a D em okra­
tycznego, do k torego wzywa jak  najuprzejmiej roda­
ków.

Nie mógł poseł Ledóchowski wystąpić w nieszczę­
śliwszą porę z oświadczeniem się swem  dla Centraliza- 
cyi jak  dziś, kiedy ta pod tylu ciężkierni zostaje zarzu­
tami. Towarzystwo Dem okratyczne jes t  zagrożone 
w sw’ym b y c ie , wiemy że się ro zp ad a , i pieniądze, a 
ternci mniej powaga posła od upadku  go nie w strzy­
ma.

Oświadczenie posła Ledóchowskiego zaszkodziło 
m u niezmiernie w opinii pub liczne j ,  bowiem każdy 
odgadł przyczynę k tó ra  niem kierowała. K rok  swój 
zrobił on mniej z miłości ku zasadom Tow arz  Demo.,
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mniej z uwielbienia dla jego działań , jak  z nienawiści 
ku xięciu Czartoryskiemu. J a k o ż ,  zagrożony świeżą 
manifestacyą opinii publicznej przychylnej dla xięcia, 
lękając się aby ta  m assą nie przyszła wesprzeć jego 
pozycyi i nie oddała  m u s teru  spraw y narodowej, wi­
dział poseł Ledóchowski potrzebę powtórzenia przeciw 
xięciu Czartoryskiemu dawno już znanych zarzutów i 
obwiniań.

Któż tego co pisze poseł Ledócbowrski przeciw Xięciu 
nie czytał już  i nie słyszał po tysiąc razy ? i na cóż to 
się wszystko p izy d a ło ?  Skutkow ało  ono czas pew ny, 
ale nareszcie opinia publiczna zaczęła się modifikować, 
cofać i dziś Xiąże zabiera wśród niej daw ne  swe s tano­
wisko. Najwięksi niegdyś jego przeciwnicy, którzy 
przeciw n iem u mówili i pisali to sarno co poseł Ledó- 
chow sk i,  zostali już  oddaw na jego s t ro n n ik am i; i cóż 
w tem począć, jak  tem u zaradzić? M amy prawie p rze­
konanie  , że demokrata  Ledochow ski je s t  w duszy 
większym z tej przyczyny nieprzyjacielem wolności, 
aniżeli arystokrata  Czartoryski; jakby  on rad mieć j a ­
kiś skuteczny sposób na zniszczenie popularności xię- 
cia, na wy wrócenie jego p o z y c y i! Lecz c ó ż , powtarza­
my, począć przeciw tej pozycyi która  stoi sam a przez 
s ię , i około której szykują się rodacy z wolnego w ybo­
ru ?  widać że w niej jes t  jakaś  siła której nie zniszczysz 
nienawiścią, ani kupisz pieniądzem.

ODEZWA GENERAŁA DW ERNICKIEGO DO EM IGRACYI.

Generał Dwernicki w ydał na dniu 25 Kwietnia p i­
smo do E m ig ra c y i , wzywając takow ą do łączenia się 
na zasadach Manifestu K rakow sk iego . k tó ry  będąc 
* p raw ym  i p raw nym , stał się zobowiązującym dla k a ­
żdego Polaka i przez każdego za praw idło  postępowa­
nia, za zasadę opinii po litycznych musi być przyję­
tym. » Generał p roponuje  zlanie się całej Emigracyi 
w jedno  po lity  czno-demo kr atyczne ciało i wybranie Re- 
prezentacyi E m igracy jne j, do uskutecznienia  czego po­
daje w kilku punk tach  niedostateczne sposoby.

Jakkolw iek  przewidujem y bezskuteczność k roku  
Gła. Dwernickiego, jakko lw iek  uw ażam y go raczej za 
wywiązanie się w obec wezwań tych ziomków którzy 
go do niego zachęcali , pochwalilibyśm y w Generale 
chwalebną chęć połączenia Emigracyi całej i u tworze­
nia Reprezentacyi ogólnej , gdyby Generał nie stawił 
zaraz ua początku przeszkód ku takowem u połącze­
niu się.

Przeszkodami temi są : wywieszenie chorągwi w y ­
jątkowej , nie polskiej, i oparcie się na zasadach Ma­
nifestu K rakow skiego , podejrzanego o kom m unizm  i 
ogłaszającego formę rządu  republikancką. Żałujem y 
ze Manifest w ypływ ający  z zasad T ow arzystw a  Demo­
kratycznego , okraszony zaprawą kom m unistyczną 
miejscowych socyalis tów , podobało się Generałowi 
nazwać n a ro d o w y m , będącym  objawem jego usposo­
bień i woli,  i proponow ać go na kredo dla wszystkich 
Polaków.

Co do n a s , m y go uważam y za manifestacyą kil- 
u teoryków  krakow sk ich ,  me mogącą bynajmniej 

zobowiązywać Emigracyi ni narodu , k tó ry  go nie miał 
czasu ani potwierdzić , ani przeciw n iem u zaprotesto­
wać, bo autorowie jego nie umieli go ani roznieść , ani

bronić należycie, i tak  z nim spiesznie uszli za granicę, 
że prócz Krakow a, m ało  on zapewno gdzie jest  w Pol­
szczę znany.

Przybyło już do Paryża przeszło 50 rodaków  z osta­
tniej Emigracyi Krakowskiej. Donieśliśmy w przeszłym 
num erze  Dzienni. Narodo. że ośmiu z nich weszło do 
Tow arzy. Demokraty. Inni w  odezwie swej z d. 25 
Kwietnia do Ogółu E m igracyi P o lsk ie j, podpisanej 
przez Zygm unta  Jordana  oświadczają , że do żadnego 
s tronn ic tw a  nie wejdą i pó ty  z nam i się nie połączą, aż 
m y  się pojednam y i wybierzem sobie w ładzę, pod kie­
runek  której natychm iast oni się poddadzą. Do poje­
dnania takowego wzywają w imie cierpiącej na  krzyż 
wbitej Polski.

Życzyliby ci młodzi rodacy, aby stara  Em igracya 
obrawszy ich za środek porozumienia się, przy n ich 
podała sobie ręce. Życzenie jak widzimy dość skrom  ­
ne ! Oświadczają przytem  , że Manifest Rządu Krakow ­
skiego jes t  dla nich obowiązującym. T o  się pojmuje.

BUNT GMINY BRU XELSK1EJ.

Udzieliliśmy w jirzeszłym num erze  naszym czytel­
nikom w yją tek  z rapportu  do K om itetu  Zjednoczenia, 
w k tó rym  PP. Tyszkiewicz W incen ty , Żwierkowski 
W alen ty  i Dybowski Józef upoważnieni do poszukiw a­
nia środków  połączenia usiłowań em igracyjnych , 
zdawali sp raw ę z k roków  jak ie  w tym  celu poczy­
nili do naczelnictw p a r ty i ,  i żądali dalszych instru- 
kcyi do stanowczych układów  w tym  względzie. Ko­
mitet nietylko ins trukcy i  takowej nie d a ł ,  ale wszyst­
ko z wielkiem oburzeniem dezaprobow ał;  nie chce on 
słyszeć o połączeniu się , a w szczególności ze s tron ­
nic tw em  monarchicznem.

Otoż Gmina Rruxelska zebraw szysię  na posiedzenie 
nadzwyczajne d n ia 23 Kwietnia; po w ysłuchaniu  sp ra ­
wozdania pełnom ocnika swego P. T yszk i ,  odczytaniu 
rapportu  PP. Tyszkiewicza, Zwierkowskiego i Dybo­
wskiego, po odebran iu  objaśnień P. Młodeckiego k tó ­
ry  był W  Paryżu w celu pojednania party i,  po w yczer­
paniu dyskussy i za i przeciw, Gmina nabra ła  je d n o ­
myślnego przekonania i « ze istotnie Komitet Naiodo- 
« w y nie exystuje;że  widzą tylko pojedyncze demissye, 
« groźby wyjścia ze Zjednoczenia, pro testacye  jednych  
« przeciw tem u co wczoraj uchwalili, d rugich przeciw 
« tem u czego dobrze nie zgłębili, ani poznali i czego 
« rozumieć nie chcą ;  że Kom itet rozrzucony w W ersa -  
« lu , Paryżu, Londynie i R ruxe ll i , pomimo naw et naj- 
« lepszej chęci, n iepodobna aby sprężyście działał. Po 
« dokładnem przekonaniu  że O byw atele  7 yszkiewicz 
« W incenty —  T yszka  W ik to r— Dybowski Józef w  sku- 
« tek wzajemnego z sobą porozumienia się , obowiązki 
« członkow Komitetu przyjm ują, takow e  im powie- 
« rzyli. » Orzeł B ia ły  z 25 Kwietnia k tó ry  tę w iado­
mość podaje, mówi że Polacy w Bruxelli popchnięci 
byli do tego prawdziw ie rewolucyjnego k roku  tern, że 
będąc naocznymi św iadkam i działań Komitetu, zale- 
dwo się domyślali o jego istnieniu między sobą, to jest  
ze ten nic nie robił, i będąc w  rozsypce nie daw ał żadne­
go znaku życia.
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Do wyliczonych uprzednio zakładów które się po­

łączyły bez różnicy opinii i ukonstytuowały u siebie 
w jeden ogół, dodać należy zakład w T uluziei w Troyes. 
Pismo z 29 Kwietnia, w którem rodacy w Troyes d o ­
noszą o swein urządzeniu się , mówi między innemi : 
« Skoro się tylko wieść o powstaniu w kraju roznio- 
« sła , rodacy w Troyes m ieszkający, jakby urokiem  
« jakim u jęc i, zapomnieli na wszelkie niesnaski poi i - 
« tyczne a nawet i pryw atne, podali sobie nawzajem  
« rękę bratnią, jednym  duchem  zgody odetchnęli, je- 
« den i tenże sam zapał m alował się na ich licach. » 
Na ostatniem zakładowem posiedzeniu odbytem 26 
K wietnia, na korrespondenta Zakładu Troyes został 
obrany ziomek D obrosielsk i, 3 1 , rue de la Cite.

WIADOMOŚCI i

Z Galicyi nic riowogo, stan dawny trwa dotąd. Chłopi 
w miejscach gdzie wyguhili szlachtę są do!ęd p a n u ją c y m i , 
rząd auslryacki czy z bojaźni,  czy z innych przyczyn, nic s tano­
wczego nie przedsiębierze; wojska zajmują znaczniejsze miasta, 
chłopi wsie i m ałe  miasteczka , wszystkie służby ustały  , n ik t  
żadnemi nie zajmuje się o bow iązkam i, część kraju zupełnie 
zdezorganizowana , dwory popalone lub poniszczone, bydło i 
trzody wyrżnięte  iub porozpraszane , zapasy zboża na zasiew 
zużyte,  nikt o nowym zasiewie nie myśli,  chłopi dojadają to co 
znaleźli po dworach , pola porastają trawą, wszędzie pustki i 
zniszczenie : oto stan Zachodniej Galicyi."

We Wschodniej w wielu miejscach okazały się leż same 
symptomata wzburzenia , niedawno w cyrkule Tarnopolskim , 
ch łop i  powiesili  swego właściciela P .  Golejewskiego , który 
w czasie rewolucyi służy ł w wojsku polskićm. Wszędzie prawie 
odmawiają robić pańszczyznę, która zdaje się na zawsze już 
w tym kra ju  upadła ,  bo nie ma komu zmusić do niej w ieśnia­
ków. Co rząd nadal przedsięwrżnie  nic nie wiadomo , ani też 
wiadomo jaki duch ożywia niektóre bandy chłopów : czy to są 
proste rabusie,  czy powstańcy mający jakieś zamiary polityczne 
i jakiej te są na tury  ? kwestya ciemna , zawikłana i niepewna ; 
jedne  dzienniki u trzymują  lak , drugie inaczej.  Czas pokaże , i 
zapewne nie zadługo.

Co jest  pewnem  , to to że stan dawniejszy w Galicyi pozostać 
nie może , ale jak go Auslrya urządzi?  jak postąpi ze szlachtą 
sobie przeciwną , jak wynagrodzi sprzyjających chłopów ? 
W cyrkule Stryjskim, chłop który pierwszy zebrał tam bandę i 
uderzył na dwory ,  raniony mocno i przywieziony do miasta 
cyrkułowego Stryja , został tam pochowany ze wszystkiemi 
honorami wojskowemi , co oburzyło nawet samych uczciwych 
A u s t ry a k ó w , zmuszonych oddawać cześć zwłokom rabusia i 
zbójcy.

Mamy pod ręką list pisany przez naocznego świadka , któiy 
26  Marca potrafi ł ujść z Galicyi Zachodniej.  Opisuje on okro­
pności już  znane, z dodaniem niektórych nowych szczegółów , 
ale stan przerażenia , boleści,  pomieszania tak mocno odbija się 
w korrespondencyi ,  że wszystko w niej w nieładzie i bez ciągu, 
dla tego dosłownie  jej wydrukować nie rnożem.

« L iczny , powiada , cyrkuł  Tarnowski w obywatelstwo od 
zbestwionego chłopstwa wym ordowany  tak, że ze szlachty i ich 
oficjalistów 19 pozostało ; skaleczonych lub m niem alnie  skom­
prom itowanych przy życiu może 20  będzie. Reszta morderczo 
i okropnie ubici,  stali się męczennikami nieszczęścia i machija- 
welizmu rządu .  Któż z obywateli obchodząc się poczciwie z wie­
śniakiem mógł pomyśleć że on będzie dlań tyle okrutnym  ? 
Demoralizacya za poduszczaniem urzędników wzrosła szybko i 
rozprzęgła  wszystkie towarzyskie stosunki. Poczciwy wieśniak , 
życzliwy swemu dziedzicowi, doświadczający odeń z pokolenia 
w pokolenie obejścia się ludzkiego i wsparcia  w  potrzebie , 
w m om ent ,  jakby  jak im ś  zaraźliwym ozioniony w iatrem, nagle 
w szał w p a d ł , stał się dzikim, krwi chciwym , n ieub łaganym  , 
drapieżnym ! Trzy godzin wystarczało do zdecydowania go do

m ordów, do rabunku  i do wszelkiego rodzaju okrucieństw i 
srom ot.  Dziś ten lud zbeslwiony , jak mówią pod wodzą Szeli 
w Tarnowskim, Korygi w Bocheńskim, J a n o ch y  w Sandeckim, 
a Bokoli w Przemyślskim i Sam borskim  cyrku łach ,  dowódzców 
swych ślepo słucha , i wszystkie rozkazy z szaleństwem bez p ra ­
ktyki wykonywa. Szcla dowcipny a okru tny ,  6 0  letni,  krzepki i 
jędrny  wieśniak, wymordowawszy familią Boguszów, zgromadził 
do 12 0 0  dobrze uzbrojonych chłopów. Trzy tylko władze uznaje : 
Boga na niebie, Cesarza w Wiedniu i siebie , żadnych innych
pośrednich władz znać nie chce...........

« Kiedy na żądanie wieśniaków aby grun ta  szlacheckie roz­
dzielone były między nich, odpowiedział rząd że do nich pozo­
stały wdowy i dzieci jako prawi dziedzice;  ci oświadczyli : « po- 
« zabijaliśmy psów, trzeba pozabijaćsuki i szczenięta, nie dajmy 
« im dłużej żyć jak do Wielkiego piątku. » Dwory odległe ode 
wsi popali li,  te zaś które przytykały do c ha łup  wiejskich, poroz- 
w a la l i ; wszysiko pobrali i poniszczyli ; w niektórych miejscach
gnój nawet powywozili na swoje g ru n ta  Szlachtę która się
schroniła  do miast cyrkułowych władze zmuszają do opuszczenia 
tak o w y ch ,  pod pozorem braku  żyw nośc i ; każą im wracać do 
swych majątków i Tymczasem miasta są ogłoszone w stanie 
oblężenia i otoczone linią d e m ark acy jn ą ; kogo wypchną za te 
linie, już do miasta nie wpuszczają,  a do przedzierających się 
strzelają. W ten sposób szlachta naparta przez chłopów bywa za-
bijaną przez tychże,  lub przez żołn ierzy   Od pierwszych
prawie dni Lutego trwoga w kraju była n ieus tanna;  różne 
urzędnicy puszczali pogłoski ; raz że cbłopi będą rznąć szlachtę, 
to znów że szlachta ma uderzyć na chłopów i ż y d ó w . . . . .  Pierwsi 
mordy rozpoczęli najniemoraluiejs i ch ło p i ,  kotrabamlziści i 
złoczyńcy z Lisiej-Góry, wsi ogromnej leżącej niedaleko T a rn o ­
wa, a rząd , czyli diwizyoner Czolich , zamiast bronić  szlachtę , 
wieśniactwo na nią p o d b u r z a ł , zastępując tylko z wojskiem od 
miasta, aby pojedynczo ranieni schronić się nie mogli. Za zabi­
tych płacono według rangi i kaprysu , od 5 do 50  zł. Z okien 
gm achu  rządowego urzędnicy wołali by nie zwożono zdrowych 
lecz zabitych, a gdy który jeszcze ż y ł ,  w oczach publiczności,  
wojska i urzędników cyrkularnych rozbestwione chłopstwo ki­
jam i , c e p a m i , w id ła m i , nożami d ob i ja l i ,  mordowali  dalej i 
pastwili  się — ach tak okru tne  postępowanie  czyliz nie wywoła 
pomsty n iebios?! »

Opisuje także okropne  położenie ranionych po szpita lach, 
więźniów po więzieniach, szlachty schronionej po miastach. 
Urąganie ,  zn ie w a g i , groźby i c iągła t rw oga ;  wszyscy na szła- 
chtę  nieszczęśliwą : n iem cy ,  żydzi i ch łopi.  Nędza tak jest 
w ielka ,  że ci przed miesiącem zamożni właściciefe , muszą te­
raz żebrać, i nikt dla nich prócz uczciwych mieszczan Polaków 
kaloli! ów nie ma l i to śc i , lecz i ci sami są w niedostatku. J a k  sie 
to w szystko skończy, Bóg wie jeden .

Proszeni jesteśmy oświadczyć, że to co H r.  Montalem bert  
napisał w swym liście ogłoszonym w I’A llia n ce  w interesie xięży 
Zmartwychw stania ,  stało się zupełnie bez ich wiedzy, i że szcze­
góły podane w nim o ich sposobie utrzymania się sa niedokładne.

-— Jesteśmy także proszeni oświadczyć, iż J .  B. Zaleski o d ­
mówił członkostwa w Komissyi Centra lnej,  do której go Jen e ra ł  
Dwernicki mimo jego w iedzy i woli powoła ł.

—  W miesiącu Maju odbywać się będzie co sobota o godzinie 
11 nabożeństwo majowe do Matki Boskiej w kaplicy Ś.  Kazimie­
r z a , I ,  r. el’lv r y ,  na które Siostry Polskie Miłosierdzia poboż­
nych zapraszają.

Wyszły z druku  i sprzedają się w Xiegarni  Katolickiej , 16 ,  
r . de Seine S t-G erm ain  :

J a w y  poemat przez K ra jow sk iego , dedykowany Juliuszowi 
S łow ackiem u, cena cent. 50.

P ołożen ie  spraw y w roku  1 8 4 6 ,  Głos E m ig ra n ta  do C zło n -  
łó w  Seim u P olskiego, cena fr. 1 c .2 5 .

■— Pan D ezydery Boczko i  s łu g a  jeg o  P a fnucy , szkic z emi- 
granckiego życia , cena fr. 1. c. 25 .

( j i e r e n t  D z i e n n i k a  : J .  W e k e s z o z y h s k i .

W L'!!CKAl-.M  BO I M l i C J T  I M A R T IN E T , PRZY C LICY  ISCrt, 3 0 .


